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Sprawy miejskie. 


Umilkła wrzawa walk partyjnych a tym- 
czasem w tej kuźni, która nosi miano Ma- 
gistratu, kują c ludzie, nazwani przez opo- 
zycyę niedołężnymi i ludźmi złej woli, 
kują dalej — aż miło. Widać to i w mieście. 
Rok obecny, choć on dla gminy był ciężki 
i ciężkim jeszcze będzie mimo to w po- 
równaniu z poprzedniemi łatami można rok 
ten nazwać rokiem inwestycyi. W miarę sił 
i ¿możności rozwinął Magistrat wszelką za- 
pobiegliwość w kierunku podniesienia miasta. 

Sprawa pożyczki 320.000 złr. na bu- 
dowę gazowni, szkół i amortyzacyę długów 
drobniejszych, tak jakby już była załatwio- 
ną, zaczem w najbliższym czasie możemy 
się spodziewać kilku nowych szkół, wła- 
snością gminy będących, za które nie trze- 
ba będzie opłacać wygórowanych czynszów, 
jakich nasi obywatele z zasady od gminy 


żądają, rozumując w ten sposób, że przecie | 


nie można od nikogo innego tyle wziąć co 
od gminy i każdej innej instytucyi. W obec 
takiego poczucia obywatelskiego, nie ma 
się co dziwić, że gminę każda drobnostka 
nawet, drożej kosztuje niźli jednostkę pry- 
watną. Ztąd też ciągłe obcinania przedsta- 
wionych rachunków przez referentów, Ma- 
gistrat i komisyę kontrolującą. 
Rozszerzono tego roku szkołę na przed- 


mieściu Mariahilf przez wynajęcie obszerne- 
go domu u Jana Miinnicka i utworzono dru- 
gą klasę nadetatową, a zdaje się, że w naj- 
krótszym czasie trzeba będzie utworzyć i 
trzecią, gdyż z powodu porozrzucania licz- 
nych przysiołków utrzymują mieszkańcy pry- 
watną szkołę na Flehbergu, która na rządo- 
wą zamieniona być musi. 

Uczennicom szkoły wydziałowej żeńskiej 
na Skowrońszczyźnie wyznaczono z ogrodu 
miejskiego z tyłu położonego półtora morga 
na miejsce do zabaw w czasie przerwy. 

Rozszerzono szkołę przemysłu drzewne- 
go, zostającego pod dyrekcyą p. Kallaya 
o 5 pokoi, wynajętych na lat' 3 u p. Micha- 
ła Biłousa. 

Porobiono możliwe starania co do pod- 
wyższenia frekwencyi w szkole przemysło- 
wej, gdzie na miejsce poprzedniego kierow- 
nika p. profesora Krycińskiego, mianowano 
kierownikiem profesora p, Fingera. 

W życie weszła ochronka pod ręką 
sióstr Urszulanek. 

W najbliższym czasie przystąpi gmina po 
zrealizowaniu promittowanej pożyczki do bu- 
dowy szkół. W miarę budżetu drogowego wy 
konano już projektowane roboty a miano- 
wicie ułożono po długich i żmudnych per- 
traktacyach z dyrekcyą kolei chodnik i „ryn- 
sztok« do dworca kolejowego, dalej koło 
kamienicy Manissalego chodnik. Uregulowa- 


no boczną ulicę koło szpitala a pertraktacye 
co do dalszych regulacyi są w toku. Na 
ulicy Hetmańskiej zajęto się mostem a na 
ulicy Smolki ułożono chodnik i „rynsztok*. 
Przy ulicy Dzieduszyckich założono kanał 
betonowy a Miechówka cieszy się już rów- 
nież deptakiem i „rynsztokiem*. 

Więcej robót drogowych przeprowa- 
dzić nie było mozna, bo przekroczyłyby 
projektowany tundusz drogowy. 

Strzelił już do góry komin zakładu 
fabrycznego gazowego i brzęczą kielnie pod 
okiem p. Filousa. 

P. Nemeksza porozrzucał rury gazowe 
po głównych ulicach i zaczyna już ryć zie- 
mię. U naszych blacharzy trzęsą się war-, 
staty nad robotą latarń, a tak samo pracują 
inne fabryki nad robotą słupów i kandela- 
brów. Zamówienia prywatnych odbiorców 
plyną, choć powoli — ale płyną Popyt 
wzmoże się z chwilą dalszych robót- 

Niezadługo dostaniemy i gazmistrza aż 
z Morawskiej Ostrawy, który rzuca ko- 
rzystniejszy miejsce tamże, bo boi się żeby 
mu po szkołach tamtejszych dzieci nie zniem- 
czono. 

Kto będzie kierownikiem nowej ga- 
zowni dotychczas niewiadomo, ale kandydaci 
się znajdą, bo się nawet już pozgłaszali, ale 
spodziewać się należy, że gmina uwzględni 


m m 
Urywek z pamiętnika. 
przez 
Wactawa Borzemskiego. 

„..Cóż mi z tego, że siedzę już prawie mie- 
siąc w miejscu kąpielowem —- i jak to mówią 
— na łonie przyrody. Śmiechu warte. Czysta 
komedya. Walka o byt i życie wielko miejskie 
stargały sieć moich nerwów na strzępki i rzu- 
ciły w organizm zaród jakiejś śmiertelnej cho- 
roby, którą czuję w każdym muszkule, w każ 
dym oddechu a określić nie potrafię, ni nadać 
jej miana. Pół tuzina doktorów, u których za- 
sięgałem porady lekarskiej, określało ją zawsze 
inaczej i mrucząc pod głosem nazwy łacińskie, 
pocieszało mię, że to tylko przejściowe i bylem 
przerwał me zajęcia a wyjechał do kąpiel w 
góry i lasy a zabiję początki choroby, która 
może być groźna. Płaciłem bonorarya i od 
drzwi jednego biegłem do drzwi drugiego, nie 
wspominając ani słowa żonie i pracując w obec 
niej całą siłą woli, by nie wyczytała z mych 
oczu, co się we mnie dzieje. Pieściłem oczki 
złote mego Staszka w chwilach, gdy mi już za 
ciężko było a gdym patrzył w jego' niewinne 
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błękitne oczy, to myślałem w duchu: Człowie- 
cze ratuj się dla tego dziecka. 

Chciałem się ratować i wziąłem urlop od 
zajęć biurowych i wyjechałem tutaj. Ładne 
miejsce — ale dla tego że ładne — ludzi w nim 
za dużo — nie powiem, że ich nie lubię, ale 
radbym od nich uciec. Bo cóż może mię do 
nich pociągać, chyba ten nadmiar obłudy, jakim 
się wzajemnie na każdym kroku częstują. Kar- 
miono mnie nią przez całe moje ciężkie życie, 
gdym przebojem szedł przez Świat i rozdrapano 
tym sposobem wszystkie najpiękniejsze uczucia, 
ogołocono z wiary w ludzi, jak drzewo z liści 
(rangrenę niedowierzania zaszczepili w rdzeń 
mego Życia — a do tego przyłączyły się i do 
legliwości fizyczne. 

Po co zyć? po co żyć? 

Dla idei? Idea! Ludzie stroją się w piórka 
błyszczące altruizmu, ale popatrz w motywa ich 
działań a zobaczysz czysto egoistyczne interesa, 
których, gdy nie zaspokoją, to cię wyśmieją i 
ośmieszą. Pracować więc dla dobra ludzkości 
chyba nie opłaci się, bo to znaczy to samo jak 
łapać wiatr w polu, bawić się w Don Kiszota 
lub zaprzeczać swoją przyszłość. 

Przyjaźń może? To gra na giełdzie! Mój 
najlepszy W., któremu 


przyjaciel zwierzałem 


się ze wszystkiem i żyć bez niego nie mogłem, 
bo zabrał mi pół duszy; — ten ukochany wyko- 
rzystał me zaufanie i bałamucił mi żonę ! Może 
dla przyjaciół żyć na Świecie? 

Dla żony? Ha! ha! taż ona dała się ba- 
łamucić a kto wie, czy sama nie dała do tego 
powodu. Wychodząc za mnie nie ceniła we 
mnie, mych przymiotów i te jej nie pociągały, 
chciała przy mej pomocy błyszczeć. Czyż dla 
niej mam się dłużej męczyć? 

Dla syna? Tak! Tak! po to, by, jak po: 
drośnie, ojcu tysiące nieprzyjemności sprawiał i 
na każdym kroku lekceważył jego wiek i sta- 
nowisko ! 

Nie! Dość mi tego! Trzeba już raz tę głu- 
pią historyę, zwaną życiem, a którą każą nam 
brać na seryo, zakończyć. Po co ta komedya 
ma się rozciągać na aktów pięć, kiedy można 
ją skończyć we trzech. 

Noc ciemna. Ale zasłonię okna, żeby oko 
ciekawe nie dostrzegło, źe do późnej nocy wy- 
siaduję. 

Jak ten wicher przerażliwie hula! Jęczy 
po złomach skał, jak duch potępieńca, rwie 
węgły domu, tak jakby mię razem z nimi, na 
wieczne wołał potępieniel 


rŻyjobsadzaniu jak zawsze tak i teraz ko- 
SB tutejszych. 

= Pominę mniej więcej europejski wygląd 
rynku dzięki skwerom i odnowieniu kamie- 
nici zaglądne na ulicę Niemiecką, by się 
przekonać, że budowa nowych koszar w 
pełnym toku, pomału idzie wszystko naprzód 
systematycznie, choć robią Magistratowi za- 
rzut braku programu. Szkoda, że nie wy- 
brano najkrzykliwszych oppozycyonistów do 
rady, byśmy mogłi po roku zobaczyć że w 
codziennej, mrówczej i nużącej pracy prędzej 
jeszcze zmarnują swe siły i energię. 


To i owo. 


Zaczyna się nowy rok szkolny a z nim 
dla rodziców nowe wydatki a z nimi też i na- 
dzieje, że P. Bóg pozwoli jeszcze ten rok przetrwać, 
dzieci poduczą się i prędzej będą miały kawałek 
chleba w rękach. Każdy prawie ojciec i każda 
matka, wydająca krwawo zapracowany grosz na 
drogie i ciągle zmieniające się podręczniki szkol- 
ne i na niepotrzebny uniform myśli przy tem 
o synie — »Qj żeby to prędzej miał już kawa- 
łek chleba w rękach:« 

»Kawałek chleba< oto kamień filozoficzny, 
około którego wszystko u nas się obraca. Już 
nawet nie żądamy, by ten kawałek chleba był 
dostatni, by był na czas, ale żeby był. Dla tego 
kawałka chleba uczymy się, uczymy drugich, 
i dajemy uczyć dzieci. Ztąd też i całe wykształ- 
cenie szkolne na tęuformowaną modłę, by tylko 
zasilić szeregi stanu urzędniczego, t. ją nabyć 
pewien zasób encyklopedycznych wiadomości, 
dostać patenta, zyskać przywilej zaliczania się 
do inteligencyi; no i zostać jedną ze śróbek w 
hierarchii urzędniczej, bierną, nie myślącą a 
spełniającą należycie dane zadanie — by zostać 
jak to mówią zwykłym »zjdadaczem chleba« a 
z czasem zasklepić się w kokonegoizmu, myśleć 
tylko o awansie i zarobić sobie na miano »fi- 
listra. « 

Nie uczą nas i nie uczymy w ten sposób, 
by wykształcić u młodego pokolenia zmysł kry- 
tyczny, by pogłębić zasady wrodzonego zdro- 
wego rozsądku, rozszerzyć granice widnokręgu 
dla umysłu, pokazać mu ścieżki do prawdziwej 
wiedzy i wyrwać go z ciasnych pęt metafizyki, 

Nie dla zdobycia wiedzy mamy szkoły ale 
dla zdobycia kawałka chleba. Przecie temu, 
który chce w cudzej służbie jeść spokojnie ka- 
wałek chleba nie trza i nie wolno mieć zmysłu 
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krytycznego, nie wolno mu pod grozą utraty 
tego kawałka chleba uzbroić się w okulary, 
przez które każdy fakt widzi się z dodatkiem: 
— Dla czego? —- 

Dla czego? 

W szkołach omijamy troskliwie tego do- 
datku i każemy raz uczniom verba 
magistri< to znowu składamy to na karb me 
tafizyki, to powiadamy, że to jeszcze za wcześnie 
dla ucznia wiedzieć tę rzecz i w ten sposób 
wypuszczamy w świat abituturyenta z pięknem 
świadectwem dojrzałości 
mysłem a nawet zabitym zdrowym rozumem, 
jaki on przyniósł do szkoły do obrobienia. Na 
jednostkę do hierarchii urzędniczej materyał to 
wykończony ale nigdy do służby obywatelskiej, 
a nawet nie do Życia obywatelskiego, bo czło- 
wiek ten patrząc na świat i objawy jego Życia 
prawie nigdy nie postawi sobie pytania — 
»Dla czego?e 


»iurare in 


ale przyćmionym u- 


Wychowanie szkolne zabiło w nim wro- 
dzona intuicyę a na miejsce tego co mu zabrało 
nie dało mu nic, zrobiło zeń jedynie dobry »ste- 
lagee do noszenia munduru i bączka u czapki. 
Encyklopedyczna wiedza u takiej jednostki nie 
znosi wiedzy krytycznej. Ztąd też nie zajmuje się 
on nią wcale, unika jej, bo w duszy uznaje swą 
niższość, no i wziąwszy dziennik do ręki, nie 
będzie czytał artykułu politycznego lub ekono- 
micznego lub technicznego, tylko od razu otwie- 
ra na »Kronikę« patrzy się, czy ona obszerna, 
a jeśli obszerna, a no toi gazeta dobra, Przestu- 
dyuje najpierw dokładnie rubrykę »wiadomości 
osobiste« i »sawanse« zajmuje się senzacyjnymi 
oszustwami, kradzieżami, morderstwami w Pa- 
ryżu, Londynie a chociażky w Hanolułu lub na 
Jawie ale artykułów traktujących sprawy miasta 
lnb sprawy Kraju i państwa czytać nie będzie. 

Napełniono mu w szkole mózg, tylko zdaw- 
wkową monetą, innej on sobie nie przyswoił, 
więc tylko zdawkową monetą się bawi i ją 
między swych znajomych rozdziela, byle ona 
tylko była wprost z pod prasy i błyszcząca. 

Większość naszego społeczeństwa bawi się 
niestety tylko tą zdawkową monetą, bo ona 
najprędzej z rąk do rąk przechodzi. Podaje się ją 
z rąk do rąk, nie zastanowiwszy się na tem, 
czy ona dobrego stempla, czy nie sfałszowana, 
bo któżby się na to patrzył i zastanawiał nad 
tem. I fałszywa moneta idzie w kurs. 

Ot obrazek z naszych t.warzystw i posie- 
dzeń wieczorhych. 

— Wie pani co nowego? 


— Co przecież? 
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— Pani N. pojechała wczoraj do Jaremcza. 
Ale niby zkąd i za co ona może sobie na to 
pozwolić. 

— Ta przecie mąż ma ładną pensyę. 

— To za mało! — musi mieć jakieś boczne 
dochody. 

— Chyba! 

— Jakieżby? 

= No! noi 

Ruszanie ramionami i miny zagadkowe. 

To głupstwo! Ale pani Z. miała na ślubie 
panny W. nową całkiem suknię, musiała ko- 
sztować najmniej 50 złr. Zkądże to znowu. Jak 
ci ludzie żyją nad stan! Strach! — Konkluduje 
pani A. poprawiająca, nową suknię drogą, w 
czasie, gdy mąż urzędnik musi na pierwszego 
zapłacić wpis do szkoły za 4 dzieci i za 3 sy- 
nów dydaktra po 20 złr. 

— Tak-to, tak! poprawia pani B., mająca 
dom po nad hypotekę obdłużony a mimo po- 
deszłego wieku, strojąca się wedle najświeźszej 
mody. 

— Dziś lada służąca stroi się jak pani. Zgro- 
za! Co się teraz nie dzieje! 

— Albo — moja kochana pani, widzi pani 
pan F., ciągle fiakrami jeździ! Za co? Taż on 
tylko komisarzem i ma dwoje dzieci, za co ma 
on się tak fiakrami rozbijać? 

— Słusznie! słusznie ! 

— Uważałam, że ten pan J. z poczty, już 
nie bawi się tak w elegenta jak przedtem a jak 
idzie ulicą to czegoś zamyślony i przygarbiony. 
To! to! Może co zdefraudował. 

— Może! może! 

— A była pani na wczorajszym ślubie? 
Prawda że panna młoda wyglądała: jak zaspa. 
na, welon był źle upięty i przedarł się przy 
wysiadaniu z powozu, a księdzu nie podał ko- 
Ścielny na czas biretu. To złe znaki. I jeszcze 
co, świece nie chciały się dobrze palić. Uważa 
pani. Zresztą, co to się pobierać takim bieda- 
kom! 

— Słusznie ! Słusznie ! 

— On urzędniczyna a ona córka właści- 
ciela realności ale tam w domu, 4 dzieci. Bie. 
dactwo, bryndza i im wesele robić. No! No! 
Proszę pani i ci biedacy stroją Się jeszcze — 
fraki — białe suknie — bukiety. Na co to? 
Na co to? Przedtem było inaczej! 

Słuchałem cierpliwie, nie mieszając się do 
rozmowy, ale obserwowałem cały jej przebieg 
i widziałem jak ci ludzie podają sobie bezmyśl- 
nie z rąk do rąk monetę zdawkową i nie zdają 
sobie nawet sprawy z tego co robią. 
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W tej chwili musiał wywrócić z pare sta- 
rych sosen, bo trzask piekielny, równy wystrza- 
łowi armatniemu. I znowu zajęczałi zadzwonił 
i pogonił dalej, by powrócić ze zdwojoną siłą; 
zerwać kilka dachów, wywrócić parę jodeł i 
ustąpić w końcu miejsca ciszy i pogodzie. 

- Będzie w przyrodzie cisza, lecz nie w mem 
sercu, chyba je łutem ołowiu ukoję, by nie biło 
i nie czuło więcej. 

Będzie w przyrodzie pogoda, znowu, lecz 
nie u mnie, bo tam nadmiar sił życiodajnych, co 
wszystkie rany koją a u mnie już ich brak. 
Soki żywotne, jeśli nie wyczerpane, to ich źródła 
na razie zatrzymane. Trup powalony jodły nie 
pojdzie na darmo, użyźnia przynajmniej grunt 
i da życia miryardom nowych, komórek i jeste- 
stestw — a ieśli mię wichura Życia powali, to 
i tego przeświadczenia i zadowolenia mieć nie 
będę, owszem przygniotę mym trupem kilka 
jestestw, które los ze mną nieszczęśliwym wy- 
padkiem związał. 

Hulaj stary wichrze! tak samo jak hulają 
w mem sercu najrozmaitsze i najdziksze i naj- 
smutniejsze uczucia. Moją piosenkę spiewasz. 
We dwójkę nam lepiej. Przestaniemy ją razem 
spiewać — ty pogonisz w daleki świat zkąd 
przyszedłeś i ja także. Dość życia! dość! 


...Napisałem parę listów a to do żony, 
syna, przyjaciela i znajomych, opieczętowałem 
i byłem gotów przeciąć pasmo tego nędznego 
życia. 

„Przez szczeliny firanek szary Świt za- 
kradał się do mego pokoju drocząc się swem 
zaspanem okiem z dogasającem płomieniem lam- 
py, jakby jej skonowi już z góry urągał, — a 
urągać mógł, bo wiedział na pewno, że po jego 
stronie pewne zwycięztwo. 

„„Nie, tu w pokoju nie będę kończył, na 
co mam przerażać sąsiadow. Do lasu pójdę, tam 
i łagodniej będzie spocząć konającemu. Popatrzę 
jeszcze raz na ten Boży świat. Mówią że on 
piękny a ja tego nie widzę dziś. Widziałem 
będąc młodzieńcem... A dziś!? 

..Bądź co, bądź, ale to powietrze górskie 
ma w sobie coś orzeźwiającego i odurzającego 
zarazem. Podziwiałem swego czasu te cuda 
przyrody i odczuwałem je, dziś mię one już nie 
bawią i bawić nie będą. Prawda, że uroczo 
wyglądają szczyty tych niebotycznych gór, na 
na których czołach lasy się rozsiadły w chwili 
kiedy słońce zaczyna im swymi promieniami 
zwołna osuszać mokrą twarz z nocnej rosy. 

Te refleksy czerwonego światła w państwie 
chmur tworzą wprost wrażenie jakichś zakię. 


tych zaczarowanych gmachów, które się w dali 
rozsiadły kryjąc przed siłą nawalnic. Dzieckiem 
marzyłem o takich gmachach z bajek, o całych 
z drogich kamieni i pracowałem na to by sobie 
taki gmach szczęścia zbudować. Na darmo, 

Dym z chat góralskich unosi się wprost 
w górę i wróży śliczną pogodę. Co za szalona 
różnica porniędzy dzisiejszą nocą a obecnym 
porankiem, tak jak pomiedzy duszą skazańca a 
nowo narodzonego. 

— Prędzej w las! bo ludzie już budzą się 
do pracy i zaczynają się krzatać koło swych 
mizernych zagród i odmawiają pacierze. Przecie 
oni choć mało mają, to szczęśliwi, szczęśliwsi 
nawet odemnie. Mają te cuda przyrody o jakich 
nam się nie Śniło. Nie odczuwają całego ogromu 
ich piękna, ale podlegają jego wpływom i zbrojni 
w tenże biją się. przez ten świat, choć im gorzko 
i ciasno. Niein związani z życiem w tej walce 
o byt. 

Jestem w lesie i siadam na pniu od nie- 
pamiętnych lat wichrem wywróconego świerka, 
Liście roślin i młodzieży leśnej strojne w mi- 
liony topazów, szmaragdów i rubinów 
słońce gra po kroplach rosy. 


A może i szkoda rzucać ten świat? Dziw- 
wuie mi tu jakoś i swobodnie. Przykre myśli 


to 


a 22. 


— A słyszała pani, co mówią po mieście, 
że pani W., robiła na ostatnim festynie słodkie 
oczy do pana X, 

— Niemożliwe! 

Ałe zapewniam panią. 
No! No! 

— On dit! On dit! 
przekwitłych panienek, 

Moja cierpliwość była wyczerpana. Żegnam 
się a że lubię powiedzieć słowa prawdy więc 
kończę na zapytanie gospodyni, dlaczego tak 
prędko uciekam, słowami: 

— No wiem już o pani F. o panu K. o 
pani W. J. L. i o ich mężach co wiedzieć po- 
trzeba. Za jeden wieczór skorzystałem aż nadto 
dużo. W tygodniu będę starał się przekonać o 
ile prawdy na tem »On dit« a w niedzielę służę 
jak zwykle, by posłuchać, co się nowego, stało 
koło państwa D. G. Y. i t. d. Wyszedłem a 
przechodząc po pod otwarte okno usłyszałem z 
ust kilku pań słowo: 

— To jakiś dziwak! Czego on chce? 

Prawdy, zmysłu krytycznego a nie fałszy 
wej i to zdawkowej monety. 


powtórzyła jedna z 


mm 


OB ra zaje 


z dziedziny administracyi państwowej, 


Pewien obywatel lwowski otrzymał czek 
na sto guldenów, pcchodzący z Warszawy, a 
przekazany na jeden z tutejszych banków. Udaje 
się więc do kasy owego banku, lecz tam dowia 
duje się, że przed otrzymaniem pieniądzy musi 
dać czek ostempłować. 

— Gdzie się z tem udać? pyta obywatel, 

— Do c. k. Dyrekcyi skarbu! 

Idzie do gmachu pojezuickiego, wchodzi 
w długi korytarz i niosąc w ręku czek, zasta- 
nawia się, gdzie właściwie siedzi owa urzędowa 
figura, która ma mu przybić ów nieodzowny 
stempel. 

C. k. główna kasa krajowa — uderza go ta- 
ki napis... 

— Pewnie tutaj! 

Wsuwa się nieśmiało i przeszedłszy przez 
szereg biur, aż do samego pana dyrektora, do- 
wiaduje się, że trafił niewłaściwie. 

Idzie dalej. 

C. k. główny urząd podatkowy. 

— Może tutaj? 

W szczupłym pokoju, przedzielonym wy- 
sokiem okratowaniem, ludzi, jak nabił... to kon- 
trybuenci cisną się do okienka pana kasyera, 
złożyć obola na potrzeby państwa... wycze- 
kawszy całą godzinę dotarł do okienka, kładzie 
czek, prosi o przybicie stempla i dowiaduje się, 
że źle trafił. 

Wędruje dalej. 

C. k. urząd depozytów sądowych. 

— Chyba nie depozyt sądowy zajmuje się 


takiemi sprawami! rozumuje nasz obywatel, o 
| cow 


gdzieś odlatują w dal, jak zeschłe liście wia- 
trem porwane. 

Napatrzyć się nie mogę i oczy mi się za- 
mykają. 

„„No i zasnąłem na kłodzie cisnąc nerwo- 
wo w zanadrzu rewolwer. Zbudziłem się gdy 
mi słońce przez liście zaczęło do oczu zaglądać. 
W czasie snu wypadł mi rewolwer między 
trawę. 

Zrywam się i szukam go. W między cza- 
sie jednak wydają się mi moje nocne myśli 
jako rodzaj sennej hallucynacyi, odkładam po- 
szukiwania na później i ze słowami: 

»Choć Żli są ludzie lecz piękny at> 
i wracam do domu posilić się i napisać nowe 
listy do żony i synka. 

Wstaję co dnia raniutko wraz ze słońcem 
a ono wybornie leczy mój popsuty system 
nerwowy.... 


GŁOS POKUCKI. 


mija te drzwi i puka do następnych, ale w tych 
i następnych odprawiają go z kwitklem i do- 
piero jakiś woźny wyjaśnia mu, Że właśnie ten 
ominięty przez niego depozyt przybija stemple. 

— Chwała Bogu! westchnął i wkracza w 
obejście c. k. depozytu. 

— Przepraszam pana dobrodzieja.. mam 
do ostemplowania czek! zagaduje urzędnika 
wżartego w ogromną księgę. 

— Na ile? 

Na sto guldenów! 

Jest stempel na 5 centów? 
Przepraszam... ale nie wiedziałem. 
Proszę przynieść stempel, to się przy- 
bije pieczęć. 

— Dziękuję panu dobrodziejowi! odpowia- 
da kornie obywatel, sunie do Rynku na główną 
trafikę, kupuje stempel za 5 centów i wraca do 
c. k. sądowego depozytu. 

— Już przyniosłem stempel, szepcze panu 
urzędnikowi — proszę! 

Urzędnik odbiera czek, przylepia na od- 
wrotnej stronie stempel, chwyta za pieczęć... 
lecz raz jeszcze obraca papier i wczytuje się 
w niego. 

— Za pozwoleniem, pan zapłaci pięćdzie- 
sięciokrotną karę, to jest 2 zł. 50 ct. 

— Jeżeli wolno spytać... 
ważył obywatel. 


za COP... Zau- 
— Bo czek wystawiony dnia 4 sierpnia.. - 
dziś mamy 22 sierpnia, a więc od daty wysta- 
wienia upłyneło więcej, jak 14 dni... przekro- 
czenie, ukrócenie, sprzeniewierzenie z §. N. N. 
iz §. N. N. zapłaci pan 2 zł. 50 ct., lecz przed- 
tem spiszę z panem protokół karny. 
Panie naczelniku dobrodzieju!! Czek 
otrzymałem dzisiejszą pocztą... cóż ja winien 
temu, że tam w Warszawie coś pobałamucili 
z datą? 


— A masz pan kopertę łistu? 

— Zaraz panie radco dobrodzieju... i szu- 
ka koło siebie. Nie mam!... jest, jest, ale w 
domu, zostawiłem na biurku. 

— Proszę przynieść, to może uwolnisz się 
pan od kary. 

— Biegnę!.. a czek? 

— Zostanie tymczasem tutaj. 

Na szczęście znalazł biedaczysko kopertę, 
ale już w śmieciach i zdołał udowodnić swoją 
niewinność. Przybito pieczęć na ów nieszczęsny 
czek i straciwszy dwie godzin drogiego czasu 
dla głupich pięciu centów opłaty rządowi, na- 
tuławszy się po wszystkich biurach dyrekcyi 
skarbowej, mógł nasz obywatel podjąć przeka- 
zaną mu kwotę. Bez komentarza |! 


Kronika. 


Rozszerzenie tutejszego dworca. Dnia 26. 
sierpnia odbyła się komisya w celu zakupna 
gruntów na rozszerzenie dworca. Rozszerzenie 
ma mieć miejsce w tyle za magazynami na obie 
strony toru. Właściciele gruntu, którzy nie chcie- 
li się godzić dobrowolnie z zastępcą dyrekcyi 
kolei wyszli na tem najgorzej, bo gdy nagruncie 
ofiarowano im za sążeń cenę od 1 zł. 40 ct. do 
1 zł. 70 ct., to następnie po orzeczeniu znawców 
wypośrodkowano tę cenę na 60—90 ct. tylko. 
Zauważaliśmy tylko ogólne słuszne żale, że grun- 
ta wywłaszczonych nie były oceniane przez tu- 
tejszych rzeczoznawców ze stosuakami i cenami 
miejscowymi obezninych lecz przez rzeczoznaw- 
ców przyjezdnych. 

Nieottrożna jazda rowerem omal nie była 
w tych dniach powodem smutnego wypadku. 
Uczeń 7 gimnazyalnej najechał w całym pędzie 
na słup teiegraficzny i usłyszeliśmy krótki trzask 
od uderzenia głową o słup a za chwilę, czapkę 
studentai rower porozrzucane po ulicy. Ambit- 
ny chłopak zerwał się raz dwa i popędził dalej. 

Ochotnicza straż ogniowa crganizuje się w dość 
szybkim tempie i liczy obecnie 50 członków 
wspierających i 25 umundurowanych czynnych 
aw tym tygodniu jeszcze rozpocznie zawodowe 
ćwiczenia, które będzie prowadzić znany 2 ener- 
gii i zapobiegliwości w tym kierunku p. Wła 


3. 


dysław Mianowski. Kierownictwo szkoły teore- 
tycznej powierzył Wydział temuż p. Mianow- 
skiemu wspólnie z p. Wacławem Borzemskim. 
We wrześniu urządza Wydział przedstawienie 
amatorskie na dochód towarzystwa a już obec- 
nie zaczyna się krzątać około utworzenia wła- 
snej biblioteki i w tym celu w drodze odezwy 
apeluje do ofiarności publicznej. Odezwę tę po- 
mieszczamy życząc towarzystwu: Szczęść Boże ! 

Odezwa. Obowiązkiem ludzi chcących praco- 
wać dla dobra społeczeństwa jest między inny- 
mi, kształcić umysł i serce tych, którym los nie 
pozwolił przyswoić sobie obszerniejszego zapasu 
wiedzy i kazał pracować na kawałek chleba 
nie głową ale rękami i nie dał im możności 
korzystania z rozrywek ducha. Organizując straź 
ochotniczą chcemy mieć z zastępu garnących 
się do nas rzemieślników nie tylko żołnierza, 
gotowego skoczyć w ogień, by ratować cudze 
życie i dobro, ale także obywatela rozumiejącego 
swoje prawa i obowiązki chcemy rozwijać dalej 
szlachetne popędy a usuwać zwolna złe — chce- 
my o ile możności wykształcić mu umysł i serce. 

Do przeprowadzenia tego zadania niezbędnie 
nam potrzebna biblioteka, która w ręce umie- 
jętne powierzona wiele zdziałać potrafi. 

Na utworzenie jej nie mamy funduszów, bo 
te muszą być obrócone w pierwszym rzędzie na 
zakupno narzędzi i przyrządów pożarnych. 

Wiemy jednak, że w społeczeństwie naszem 
nie brak ludzi dobrej woli, to też z całą wiarą 
w pomyślny koniec dobrego przedsięwzięcia 
apelujemy do poczucia obywatelskiego mieszkań- 
ców naszego grodu z prośbą o dorzucenie ce- 
giełki do tej budowy przez nadsyłanie nam 
książek odpowiednich dla użytku straży. Wsszel- 
kie ofiary prosimy doręczać pod adresem jedne- 
go z podpisanych. Za Wydział straży ochotni- 
czej ogniowej. Fryderyk Kallay prezes, Wacław 
Borzemski sekretarz, Władysław Mianowski na- 
czelnik. 


Jazda rowerami po chodnikach. Komenda woj- 


skowa wydała swoim podwładnym już dawno 
w tym kierunku zakaz pod grozą surowych kar. 
Taki sam zakaz wydał i Magistrat i korpus 
straży policyjnej dostał polecenie pociągaaia 
opornych do odpowiedzialności. Baczność więc 
pp. cykliści, byście powodowani chętką wygod- 
niejszej jazdy, nie popadli przypadkowo w za- 
targi z inspekcyą policyi tutejszej. 

Kronika policyjna notuje jeden wypadek 
wścieklizny psa, zaczem podwojono środki o- 
strożnościinowy nakaz kagańców i zakaz wpro- 
wadzania psów do lokali publicznych. 

Prawdziwą plagą dla jadących w stronę 
Gwożdzca i Horodenki, to rampa kolejowa przy 
trasie koło dworca na gościńcu rządowym. Za- 
mykaną ona bywa wskutek przesuwaniu i łą- 
czenia wagonów nie kilka lub kilkanaście lecz 
i kilkadziesiąt razy dziennie a zamkaięcie to 
trwa nieraz i pół godziny. Z jednej i drugiej 
strony tłoczą się fury, fiakry, podwody i ludzie 
i klną w duchu i głośno to urządzenie Niech 
do tego zaczną napływać kolumny wojska spie- 
szące na plac ćwiczeń na Kosaczowie, gdzie 
muszą się stawić na minutę, mamy piękny 
obrazek. 

Zmiłuj się Dyrekcyo i zrób już raz lub 
podjazd lub przejazd górą, bo my płacimy po- 
datki a nikt nie ma prawa krępować naszej 
swobody ruchu na gościńcu rządowym! 


Opolicyi rosyjskiej i jej zimnej krwi, wobec 
nieszczęśliwych wypadków lub złodziei, opowia. 
da dziennik rosyjski zajmującą historyą: Do 
pewnego miasta garnizonowego przyjechał nowy 
gubernator. Natychmiast posłyszał skargi na 
policyą miejską, której nigdy nie ma tam, gdzie 
jej potrzeba i która nigdy nie przychodzi na 
sygnał alarmowy. (rubernator postanowił zba- 
dać rzecz dokładnie. Zarząd policyi, straż ognio- 
wa i koszary dla stu policyantów znajdowały 
się w jednym budynku, u którego wejścia stała 
warta. Dwadzieścia kroków stamtąd stała brama 
tryumfalna. Przechodząc koło tego policyjnego 
budynku, gubernator zatrzymał się i spytał po- 
licyanta na warcie: »Czy znasz mnie?« »Znam 
ekscelencyo!« »A znasz także instrukcyą ?« 
»Znam, ekscelencyo!* »Czy opuściłbyś twoje 
stanowisko, gdyby za tą bramą tryumfalnąj,ko- 
go chciano zamordować?« »Nigdy, eksceleneyo!« 
>Jesteś tęgi człowiek! Cóżbyś zrobił w:takim 
raziegs »Dałbym sygnał gwizdawką, Wasza 
ekscelencyo !« »Dlaczego ?« >Żeby ktoś przy- 
Szedł z koszar«, » Dobrze. Przypuśćmy więc, że 
teraz zabijają kogoś za bramą tryumfalną. 
Gwiżdż!« Policyant gwizdał, aż został bez tchu, 
ale nikt nie przyszedł. » No teraz dosyć, rzekł, 
śmiejąc się, gubernator, już go dawno zabili !« 


4. 
| Główne zastępstwo | 
Pierwszego węgierskiego 

Tow. asek w Budapeszcie 
dla KOŁOMYI i powiatu 1—3 
przy ulicy Sobieskiego Nr. 846. | 


ZAKŁAD 
artystyczno-fotopraficzny 


WILHELMA EIBLA 


przy ulicy Franciszka Józefa 
sporządza fotografie najnowszej konstrukcyi 
pod gwarancyą podobieństwa 
artystycznego wykonania po możliwie naj- 


trwałości i 


niższych cenach. / 


Powiększenia do naturalnej wielkości 
z każdej nawet starej fotografi po cenie 
10 złr. za sztukę. 


NOWOŚĆ! 


Fotografie na porcelanie 
i chromo-fotografie kolorowane 
(na szkle.) 


NOWOŚĆ! 


Na żądanie wysyła Zakład pracownika 
na prowincyę. 6—10 


RURY 


cementowe 
z najlepszego 
CEMENTU 
średnicy 
= 10.20.25. 50, 40.50, 


À i tp. cm. 
SS "<="1/ 7 Muszle cementowe 
E~ pod rynwy 
Płyty chodnikowe 
rowkowane, 


SCHODY BETONOWE szare 
SHODY MOZAIKOWO-TERRAZOWE 


wzorzyste, 


Posadzki mozaikowo-terrazowe 


wzorzyste, 
Posadzki mozaikowo -betonowe 


t. p. roboty betonowe poleca po cenach umiarowanych 
warsztat wyrobów betonowych i mozaikowo - terrazowych 
w Kołomyi (Ramlerówka). 


ES Cenniki wysyłam chętnie na żądanie. 


l OSZUSTWO. |l 


Niesumienni podrzedni fabrykanci na- 
śladują etykietę sławnych tutek Niemojo- 
wskiego. Należy strzedz się przed lichem 
naśladownictwem ! 

Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest 

nazwiskiem : 


S. W. Niemojowski. = 


Wydawca i odpoweidzialny redaktor Karol Chrzanowski. 


GŁOS POKUCKI. 


| 16 pokoi elegancko urządzonych. i 
mó 
ED Z 
2 | Grand Hotel Bahr |= 
z Kołomyja, rynek p 
T : a 3 
g|dom pani Hornowej.|= 
2) 

10—20 
Í Restauracya w miejscu. F 


TYLKO G zir! 


najzupełniejszego podobieństwa 
Pierwszy zakad powiększeń 
dla Galicyi i Bukowiny 


Fotografie naturalnej wielkości 
ykonuje z każdej nadesłanej fotografi z gwarancyą 


JURKIEWICZA 


w Kołomyi 
odznaczony na lwowskiej wystawie w roku 1894. 


DaF Prospekta gratis i franco. "dem 
6—10 


E. T. 


CUKIERNIA 


Emila Stenzla 
(PRZEDTEM B. SKRZYŃSKIEGO) 


poleca ciasta i wszelkie wyroby w zakres 
cukiernictwa wchodzące w najlepszej jakości 
i po cenach umiarkowanych. Nalewki roz- 

maitego gatunku z najpierwszych firm, 
(5 15) 


Pokój do śniadań 
Jana Fritza 


poleca: 


Zimne i gorące przekąski; wielki wybór delika- 
tesów; oryginalne wina węgierskie, austryackie, 
francuskie, hiszpańskie i włoskie; wódki i likiery 
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagra: 
nicznych. 
Leny umiarkowane! 


Usługa skrzętna i szybka. d0 - 10) 


Handel korzenny 
ipokój do śniadań 


Alberta Misteckiego 


róg ulicy Kraszewskiego i Kościuszki 
poleca zimne i gorące przekąski i wszelkie 

napoje najprzedniejszej jakości, 

Handel korzenny zaopatrzony jaknajobf- 

ciej we wszelkie artykuly spożywcze z naj- 
pierwszych fabryk 

Ceny niskie, usługa szybka i skrzętna. 

(25, A 5) 


E 


"REALNOŚĆ | 


5 kin. Gwoźdźca. | 


sika ac — „I 
do tego 
4 i pół morga pola 


wraz z zasiewami 


zaraz do sprzedania 


Wiadomość w Administracyi 


„GŁOSU POKUCKIEGO'" 


3—10 


Mam zaszczyt zawiadomić Wielce Szan. | 


P. T. Publiczność. ze objąłem w swój zarząd 


| 
| KAWIARNIĘ 
RESTAURACYE „HABSBURG: 


oraz polecam swą 
wyborną KUCHNIĘ 


„Jak najlepsze potrawy o każdej porze 
1 w wielkim wyborze najlepszą 


KAWE, HERBATE, CZEKOLADĘ 


zawsze świeże piwo 


Okocimskie marcowe 
WINA 


wszelkiego rodzaju z najlepszych źródeł. 


Bufet bogato zaopatrzony w wszelkie 
Delikatesy 


=== W sposób zagraniczny przyjmuję 


abonament Miesięczny 


na obiady po 9 zł. 
na kolacye po 6 zł. 
wybór wedla karty 


Upraszając o liczne odwiedziny 
kreślę się z głębokim szacunkiem 


JARE” 


Maksymilian Sonderling. 


Ważne dla cierpiących 
na epilepsyę 


Kto chce się pozbyć tej strasznej słabości, 
niech zażąda informacyi od Antoniego Grubnera w 
Tłumaczu, która będzie udzieloną gratis i tranco 


Rozkład jazdy 


c. k. kolei państwowej. 


Pociąg odchodzą do Lwowa: 


Pospieszny 9.36 rano 
Osobowy JMG ER 
Osobowy 4.05 popołudniu 
Błyskawiczny 828 wieczorem 
Osobowy . 11.50 w nocy 
Pociągi odchodzą do Czerniowiec : 
Osobowy 5.01 rano 
Błyskawiczny “lè 4 
Osobowy 7.20 rano 
Osobowy 4.14 popołudniu 
Pospieszny 6.40 popołudniu 
Czas kolejowy, różni się o 42 minut od 


miastowego. 


Z drukarni i litografi A. J. Miziewicza w Kołomyi. 


